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Ceti> prsnDHrmtj,
We Lwowie i m,esięcŁŁu« a Kor., 
za codzienr.ą d w u k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rz esy łk ą  pocz w k r s ja  
I m o i  łi-chii:

2 * - 6 0  M rz-fc-ot 3 K . - Ł  
Kv-artaL 7  K. 5 0  h. j  wysyłką n  K. — h. 
rocznie 3 0  h -  h. |l POc-How 3 t f K . _ Ł 
W  N iem czech : m iesięcznie 4  Kor. 
W innycn państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
Reaakcy«, Administracya, Drukarnia 
Lwów, uJica Cliorążc/yzny 17—19

Lwów, niedziela 4  sierpnia 1907.

w y c h o d z i  S  T 3 L 2 J  z  l e n n i e

Ceny ogfesKó.
C jł? » sw n ia  (inseraty) za 1 wiena 
w titow v lub jego m ieisce 2 0  1««* 
N ad esłan e  ra  wiersz petitowy lu * 
jego it"'ejsce 8 0  halerzy 
N ek ro icn ia  za wiersz petiL 6 0  haL 
D o n iesien ia  o ślubach. znręczynact 
i t p .  wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D ro b n e o g ło sz e n ia  za wyraz 6 Ł .  
najm niej 6  7 halerzy. Wyrazy grub­
sze!”  pismem liczą się  podwójnie.

Ceny oddzielnych nu m erów : 
Nr. popołudr 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny A h. z przesyłką 6  h 
D iobnycb rękopisów  nie zwraca się.

Wydanie poranne^

Ręwopisy i listy w sprawach iedakcyjnych naieży adresować d o . R ed akcyi S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. V- Listy w spraw ach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rek lam acje  
unrasza się nadsyłaC pod adresem : A d m in istracya  S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. —  Adres dla telegramów S ło w o  Lwów. —  Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

Wydawca: inżynier WACŁAW WOLSKI.
mg aacai

A e iz k le r  n aczeln y : Z l'G M l’\ T  W 4 S I L E W 9 W .

k a l e n d a r z  l w o w s k i .

N ied ziela  4 s ie rp n ia .

I m i o n *  R zy m .-k at D zis: F . 11 po św. Oomini- 
ta, Ju . o N. M. P. Śnieżne1. —  G r.-kat. D ziś: 22. N. ó po 
śosz. H . 5. Jutro: 23. Trofym a. —  Słow ian.: D ziś: O.stro- 
miła b. J u i r o : Stanisław a Sw

Wschód słońca 4 ’4ó, zachód 7*25.
P o c ią g : !  K o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas środkow o-eu ropejsk i): u a K rak ow a 8*25*, 
5-40, 2 45 h-15 r 0 5 ‘ , 7*20, 1 1 - ,  12*45*. 3.45; do R ze­
szow a 4*05; do P od w o ło czy sk  6*20, 10 15, 217* ,  7 '—, 11*15; 
do C zern io w iec-Ickan : 6*10, ?*20, 1 5 5 * , 10 40, 2 ‘51* ; uo 
K o ło m y i 2*25; do S try ja  11* t do L aw u cznego  7*30, 
2 3 0 , 6'25-- do S a m b o r : o1— , 9*05, 4*óOr 16*51; dc Ja w o ro ­
wa 6 58 6*30 ; dc Raw y. S o k a la : 6 1 2 , : 1 0 ,  (11 35 każdej 
niedzieli tylko do Rawy), do B e łż ca  iJ*0 5 ; do S ta n isła w u - 
w a: 5*50: do H usiatyna 6 2 0 . 2*15*, 11*15; do Br~uchow ic 
7*21 12 41, 2*28, 3*45. 5*45. 8*34, do Ja n o w a  9*10, 3*35 a w 
niedzielę i rzym .-kat. św ięta o g. 1*35; do śzczerca 10.45 
w niedz. i św ięta rzym.-kat.; do L ubienia 2*10 w niedz. 
i rzym. kat. święta.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5  59 ano) drukowane czarno

R ed akcya „ S ło w a  P o lsk ie g o "  otw arta codziennie oa 
godz. 9-tej rano io  1-ej popoł. i od 6-te, do 8 -e j w ieczo­
rem. W dni św iąteczne od godz. 11 do 12- te: w południe. 
Redaktor naczeiny przyjm uje od godz. 10 do 11 tej rano.

p f a s e a  4 b lb U o *ew d _  O sso lin eu m . B iblioteka w 
ciągu lipca i sierpnia otw arta, z wyjątkiem niedziel i świąt, 

codziennie od godz. 11 do 1 ; muzeum wuni  powszednie 
(orócz non.) od 9— 1 nadto w . w tór. i piat. od 3— 5 w m eaz. 
l — l. B ib lio te k a  U niw ersytecka codziennie od godziny 8 do 
'1 i od 4— 7 poołudniu codziennie prócz soboty. M uze­
um Dzieduszy ckich (T eatralna 18) do końca sierpnia 
zwiedzać m ożna tylko w dni powszednie w. godzinach przed­
południowych za zgłoszeniem . — B io lin te k a  P otu rzy - 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10— 2 
prócz oiątku —  M uzeum  o rz e m y sło w t o. warte w dni 
pow szednie (prócz poniedziałku) oa godziny 9— 2,w święta 
c .  i>ouJr.v 10— ,L B ib lio te k a  B a w o ro w sk k h  (U jejsk iego 
2) codziennie od g. 4 -  7 z wyidtkem czw aitków . — B ib lie  - 
tek a  ^ aw lik ow sk iG i (ul. Trz ;ciego M aja 5) środy, so o o tt , 
i m eazieie  uu l  i 12. ■* b ib lie  P o lit  10— 1. i od 4 —8 w, 
w niedzielę, poniedz. i św ięta od Id— 1. B iot.' r  Szew czenki 
(u l.ca  Czarnieckiego 2o) 2—6 (prócz tieaz. i św. ruskich). 
B ib l. N arodnego D o m . (7 catralna 22) ve wtorki, śroay, 
piątki, sobotv c — >7 i 3 - - 6  — B ib lio te k a  gm iny wyznz 
n iów ej iz ra e lic k ie j (ul. ŚW. Stanisław a 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. c - 8  wieczór. 
B io lio te k a  ,  jb lD z n a  T .  S .  L. (Trzeciego M aja 5, I :>.) 
otw arta codziennie 5 — 7 popoł w niedzieię i święta od 10 
do 12 w po>. — P o lsk ie  M uzeum  szko ln e  (św. M ikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3 —5 pop.

W y s t a w y  s t a ł e .  W y s t a w a  w Tow arzystw ie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przem ysłow ej cociz. 
od g. 10— 4. O płata w ani powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 n ,  (studenci 20 hal.). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (prow izo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przem ysłowego od 
g. 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków, w stęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h młodz. szkol. 20 h.

Bankructwo kom sy; ko!on;zacvinej.
Pism a hakatystyczne usiłują przekonać o p iera jące  

się stronnictw a o  konieczności przym usow ego w yw łasz­
czenia P olakow  przez pow oly wanie się  na położenie 
kom isyi kolonizacy jnej, która bez zastosow ania nowych 
środków  m usiałaby przerw ać sw oją  działalność. Rzeczy­
w iście kom isya kolonizacy jna przez sw oją  nieoględną 
gosp od arkę w yczerpała już sw oje fundusze i stanęła  
w obec z a g ad n ien ia ; być lub nie bvć.

Według m em oryału, przedstaw ionego Izbie posel­
skiej, —  stosunki finansow e kom isyi przedstaw iają się 
w sp o só b  następujący .

Rozchód od r. 1 8 8 6  do 1 9 0 o  w ynosi ogółem  
4 4 4  m ihony, dochód w tym samym czasie 1 0 7  m ilio­
nó w ; a zatem  rozchód, po odciągnięciu dochodu 3 3 1  
m ilionów . Poniew aż cały fundusz kolonizacyjuy w yno­
sił 3 5 0  m ilionow , przeto pozostało  1 stycznia 1 9 0 6  r. 
12  m ilionów . B ez  zdania rachunku w ydano oprócz tego  
z funduszu 1 0 0  m ilionow ego, przeznaczonego na dom e­
ny, 9 2  m iliony, jak  pow iedział m inister rolnictw a w s e j­
mie p ru sk im ; więc z tego  funduszu p ozostało  8  mi­
lionów . K om isya kolonizacyjna otrzym ała zatem  od ro ­
ku 1 8 8 6  aż do 1 stycznia 1 9 0 7  razem  4 5 0  milionów  
m arek, a p ozostało  je j z tych pieniędzy dnia 1 stycznia 
1 9 0 7  tyiko 21 milionów !

Za ja k ą  cenę kom isya kolonizacyjna kupow ała 
ziem ię, wynika z poniższego z e sta w ie n ia :

W roku 1 9 0 5  kupiła kom isya 3 4 .0 0 0  ha za 41 
m ilionów , w roku 1 9 0 6  tyfko 2 9 .0 0 0  ha za 4 2  mi­
liony. K om isya kolonizacyjna podniosła zatem  cenę 
ziemi z 1 1 8 4  m arek za hektar w roku 1 9 0 5  na 1 4 1 9  
m arek za hektar w roku 1 0 0 6 . W roku 1 9 0 6  prze­
znaczyła kom isya kolonizacyjna na nabyw anie m ajątków  
4 2  miliony, chociaż miała jeszcze  przeszło lOO.uOO ha 
nie rozparcelow anych.

Z  pow yższego m em oryału wynika, że fundusz k o ­
m isy* kolonizacy jnej je s t  jyjł,, Drawie w yczerpany. W y­
łożony kapitał przynosi zaledw o po 2 i pół procent. 
O d licza jąc bardzo znaczne koszty adm inistracyjne i k o ­
nieczne udzielanie zapom óg kolonistom , zaledw o 1 pro­
cent pozostan ie kom isyi kolonizacyjnej od kapitału 4 5 0  
m ilionów  m arek, o  ile urodzaje będą korzystne i nie 
będzie potrzebow ała zw alczać nieprzew idzianych nie­
szczęść w gospodarstw ie. D ochody ze sprzedaży m a­
jątków  i procent od tych 4 5 0  milionów  m arek musi 
kom isya według praw a kolonizacy jnego z dnia 2& kw ie­
tnia 1 8 8 6  roku oddaw ać od dnia 31 m arca 1 9 0 7  roku 
do kasy phństwowej iako dochód państw a. A zatem  
z dniem 31 m arca 1 9 0 7  r. skończyło  się  źród ło  dalsze 
kom isyi kolonizacy jnej, to  jest procenty od w yłożonych 
4 5 0  milionów  m arek. P o  wydaniu pozostałych jeszcze 
dwudziestu milionów  m arek kom isya traci w ogóle swe 
znaczenie.

D o teg o  obiiczerra  dodaje „D ziennik Kujaw ski*’ 
następującą u w a g ę :

„Pierw szym  powodem upadku tak Dotężnego 
przed siębiorstw a, jak kom isya kolonizacy jna, jest z.aku- 
pno ziemi bez w zglęau na dochody z tej ziem i. Jeżeli 
rząd nie wynaidzie „innego" środka ■—  piszą ..B ari. 
P o lit. N a ch r."  — to  likw idacya kom isyi koionizact jnei 
je s t tylko kw estyą czasu. W yw łaszczenie, ja k o  środek 
chroniący korm syę przed upadkiem , nastąpić m oże —  
gdyby nie chciano zerw ać z dotychczasowemu zasada­
mi praw a pruskiego —  jedynie za w ynagrodzeniem  wy­
w łaszczonych w łaścicieli. A zatem  w yw łaszczenie po­
ciąga za sob ą  kon ^ęzgcyiP jliChwalema d alszego fundu­
szu dla k o m ;syi kolontzsrcyinej. I o tóż to  błedne koło , 
z k tó reg o  rząd nie w yjdzie i w yjść nie m oże, ao p ó - 
kąd się  nie o trząśnie z w ięzów  hakatystycznych poli­
ty k ó w ".

Krajowy Związek sędziów.
N iedaw no zaw iązał się w W ieamu państw ow y Z w ią­

zek sędziów  pod nazw ą „Y ereim gung d er ó ste rre ich r  
scher R ich te r", który naturalnie m iał ob jąć i G alicy ę, 
wieiu też naszych sęaziów  a o  m ego się  zapisało .

Zrozum iano jednak w naszych sferach  sędziow ­
skich, że taka  centralistyczna instytucya austryacka nie 
odpow iada interesom  i potrzeDom naszego kraju, za 
krzątnięto s ię  też o k o ło  stw orzenia sam oistnej otgam zaeyi 
sędziow skiei w naszvm  kraiu. Pod przew odnictw em  rad­
cy apei p. L eopolda H ausnera, zaw iązał się  kom .iet 
organizacy jny, który op racow ał statut, op ieraiący  się  na 
statu cie organizacyi w iedeńskiej.

K om itet organizacyjny wydał obecn ie odezw ę do 
sędziów  naszego kraju, w k tóre j tak tłum aczy potrzebę 
sam oistnej krajow ej org an izacy i:

„U znaiem y potrzebę i pożytek państw ow ego Z w ią­
zku sęaziów  , chcem y w spraw ach wspólnych p racow ać 
z tym Zw iązkiem  w porozum ieniu, zgodnie i w kontak­
cie , chcem y utrzym yw ać z nim łączn ość przez w ysyła­
nie naszych delegatów  na je g o  w alne zebrania, —  a l e  
n i e  c h c e m y ,  j a k o  l i c z n y  z a s t ę p  s ę d z i ó w  
t a k  w i e l k i e g o  k r a j u  k o r o n n e g o  —  r o z ­
p ł y n ą ć  s i ę  w f a l a c h  p ó a a k r a j  o w e g o  s t o ­
w a r z y s z e n i a  i p r z e z  t o  u t r u d n i ć  s o b i e  
p r a c ę  s w o j ą  w k r a j u ,  n i e  c h c e m y ,  a b y  r a ­
d z o n o  o  n a s  o e z  n a s .

„P ostanow iliśm y przeto  utw orzyć sam oistne k ra jo ­
we tow arzystw o sędziów , pod n a z w ą : „K rajow y Z w ią­
zek sędziów  we L w o w ie", od w iedeńskiego związku nie­
zaw isłe, ale  m imo to  działa jące z nim w porozum ieniu, 
zgodnie i w kontakcie.

„Sądow nictw o bow iem  kraju naszego m oże m ieć 
odrębne p otrzeby, a różne od potrzeb innych krajów  
koionnych , że ty lko  w spom nim y o potrzebie pom noże-

4 2 )
E M I L  S A N D T .

Q l ?
Przełożyła Anna Swiderska-

(Ciąg dalszy.)

—  C ćżto  znowu za bezcerem onialne odzyw anie 
s ię  —  ofuknął go Jam es —  kto panu pozw olił to 
m ów ić ?

—  N o, przepraszam . C zego się  Dan zaraz irytu­
je  ?  Ja  m yślałem , że im ię to  wolno każdemu wy­
mówić.

—  D a j mi pan spokó j, denerw ujesz mię.
Z akręcił się  na p ięcie i poszedł,
—  Z akochat się , czy co  ? —  m yślał Aurenard zdu­

miony, patrząc za nim —  N o, żeby się  tak odrazu za­
kochać !...

T ym czasem  baron Schw ind w stęp ow ał na te 
schody m arm urow e, k tóre  na parę godzin przedtem tak 
zaim ponow ały A urśnard’owi

S łu żący  w łaśnie wyszedł go  oznajm ić. Z egary 
w skazyw ały punkt wpół do dwunastej

Prezydent wyszedł do m niejszego salonu przy jęć. 
W szyscy oczyw iście przed chw ilą w patryw ali się  w por­
tret R usarta w „ K o sm o p o lic ie " , to też w myśli m iał żyw ­
cem  m eledw ie tę tw arz przed sob ą . P ozosta li oczek i­
wali w napięciu chw ili, w którei prezydem  go ścia  w pro­
wadzi. T y lk o  B ryg id a w zruszała zlekka ram ionam i, O na- 
by tam  na m iejscu tak iego  Rusarta, n ig d y  w życiu nie

przyszła z w izytą, choćby nie wiem ilu prezydentów  pro­
siło. I p oco  on w łaściw ie przychodzi ? T o  je j psuło 
człow ieka...

.C iężka portyera usunęła s ię  bez szelestu i na 
progu stanął now oprzybyły w tow arzystw ie prezyaenta, 
W ielki m ężczyzna, ale harm onijnie zbudowany, bez po­
zy, ale  jednakże najw idoczniej pewny sieb ie. W m iłej 
pow adze, z jak ą  zw rócił się do pani domu natychm iast, 
cnociaż bez zbytniej skw apiiw ości, by ło  co ś  ujm ującego. 
N ie zdawał się  bynajm niej onieśm ielony przepychem  
kom nat prezydyalnych, przeciw nie, o o ra ca ł się  w nich 
tak, iakgdyby ca łe  życie przyw ykł do zbytku.

—  Przedew szystkiem , eksceiencyo  —-  m ówił, ca 
łu jąc rękę prezydentow ej —  muszę przeDrosić za tę  tak 
niestosow ną godzinę odwied In. O śm iebło  mię do tego 
tylko łaskaw e zaproszenie jeg o  ekscelencyi, który wyraź 
nie p o w ied zia ł: o każdej porze...

—  G o śc ie  m ojego  m ęża są  moimi gośćm i — za­
pew niała go duma uprzejmie.

Prezydent szybko zapoznał go  z synem i siostrze- 
n irą, poczem  raz jeszcze, podchodząc do g o ścia , uści­
snął mu tym  razem  obie ręce .

—  M oja żona, ia, my w szyscy jesteśm y panu nie­
zm iernie wdzięczni ze Dan tak szybko wyDełnił daną 
nam obietn icę . W itam y tu pana całem  sercem .

G o ść  ukłonił się  i zlekka odpow iedział na uścisk
ręki.

—  Choć oczyw iście zaDawię przelotem , jak  zwy­
kle na m ojej drodze, zachow am  to  jednak sob ie  we 
w dzięcznej pam ięci, że dopuszczony zostałem  na tę 
chwuę w dom ow e ognisko państw a.

—  M ożnaby nieledw ie żałow ać —  rzekła prezy* 
dentow a, w skazując mu fo tel —  że ów  cudow ny pań*

ski w ynaiazek pozbaw ia pana teg o  w ielkiego szczęścia , 
jak iem  je s t ogn isko dom ow e

—  K osm op olita  jesl obyw atelem  św iata — za­
przeczył iej mąż —  w ięc czuie się wszędzie w domu.

—  W szędzie, to  znaczy m gazie —  pow iedział 
g o ść  cokolw iek senteneyonainie —  znaczy to  tyle, co  
w ieczysty niepokój.

S łow om  tym iego jednak brak ło  w szelkiego prze 
konania. W ypow iedział je  jakby wyuczoną lekcyę.

Prezydent subtelną o cienkich palcach ręką prze 
sunął po czole.

— Czy m ogę panu łaskaw em u zro b ić  jedną pro 
pozycyę? —  a gdy w yraz tw arzy go ścia  ujawnił uprzćj- 
m e oczekiw anie —  je s t to  dla nas co ś  ba jeczn ego , że 
nana między sobą widzimy —  tam ten skłonił się zlek 
ka —  ale przez poszanow anie praw gościnności z ró b ­
my jeden u k ia a ; w rozm ow ie naszej dzisiejszej nie po 
trącim y naw et tych kw estyj, które każdemu z nas 
m yśl przepełniają.

G o ść  uśm iechnął się zlekka, a le  i w tym usrme 
chu była powaga,

—  N ie żądajm y niem ożliw ości, e itscelencyo. B y ł­
by to  niesłychany przym us. Rzecz prosta, że taka zw y­
czajna w izyia nie m oże być objaw ieniem , ale trudno .że ­
byśm y nic rozm aw iali o  tern, c o  stanow iło pierwszy 
impuls do naszej znajom ości. A zresztą przyznam o- 
tw arcie, że i ja Dardzo chętnie m ów ię o  „ P a x “ i o  tern, 
co  je j dotyczy.

O b licze  prezydenta wyrażało zadow olenie. S w o b o ­
dniej opai ł się  w fotelu i odezw ał się  z uśm iechem ;

(C. d. n .)



S ł O W O  P O L S K I E 1' Nr. 3 5 3  n ie Jz ie l j  4  sierpnia 1 9 0 7 .

ma lio .by  sądów  i sił sędziow skich ; zastosow ania po­
szczególnych ustaw do odrębnych potrzeb kraju ; w zno­
szenia odpow iednich budynków na godne pom ieszczenie 
sa.dów i więzień i w iele innych. S taćb y  się w ięc tatw o 
rnogto, że te i tym podobne postulaty nasze, w razie 
jednolitości ze Zw iązkiem  w iedeńskim , nie znalazł) by na­
le ż n e g o  p o p a rc ia ; d iatego sam oistnie stanąć powin­
niśmy

O rganizatorow ie Związku poimują jeg o  zadanie 
szeroko , chcąc m ieć w nim instytucyę społeczną do 
podnies:enia stanu sędziow skiego.

„N iezw yczajne, Durzliwe przeżywamy czasy —  p i­
szą organizatorow ie w odezw ie. —  Ż ycie społeczne 
przechodzi faze. przekształcenia, gorączka opanow ała 
ludzkość. Przenikają  ją  dreszcze przew rotow e, niepokój 
zapanow ał wśród naroaów , wre w alka w szystkich prze­
ciw w szystkim , ą z walk tych w yłaniają się  nowe s to ­
sunki i po jęcia, nowe w artości i kształty społeczne.

W  stosunkach takich nader truanem  sta je  się z a ­
danie s ę d z ie g o ; bo obow iązkiem  jeg o  iest nietylko o b ­
ją ć  okiem  m ędrca położenie społeczeństw a, ale także 
w wykonywaniu urzędu sw ego, w yrzec się  własnych 
przekonań i skłonności, m edać się  porw ać w wir tych 
w ilk  różnorodnych i stanąć ponad stronnictw am i, na 
wyżynie ścisłe j bezstronności.

„D o  z a 'ę c .a  lattiego stanow iska potrzeba sęd zie­
m u: hartu ducha, g łębokiego , w szechstronnego w ykształ- 
;< ma i niezaw isłości w w ym iarze spraw iedliw ości.

.O t o  są  warunki, pod którym i dzisiaj sądow ni- 
tu o  odpow iedzieć je s t w stanie szczytnem u powołaniu 
nem u.

„R ozpatru jąc rzecz, przekonujem y się , że brak nam 
tych nieodzownych warunków.

„ B o  do w yrobienia w sob ie  hartu ducha, brak 
nam spójni id e o w e j: do należytego w ykształcenia się
brak nam często  zachęty, m ateryału, sp osobności i cza­
su ; n iezaw isłość zaś sędziow ska jest niestety, iak wia- 
dom o, na papierze ty lk o : bo taina kw alifikacya, ko­
nieczność ubiegania się o aw anse, widoki uzyskania ró ­
żnorodnych odszczególnień , niezw yczajnych korzyści i 
odznaczeń, w reszcie nędzne w ynagrodzenie pracy s ę ­
dziow skiej i często  za tern idący niedostatek, czynią 
w szelką niezaw isłość iluzoryczną.

O bow iązkiem  każdego obyw atela , a w szczegó l­
ności każdego seoziego  jest, przysporzyć sądowmictwu 
tych warunków , pod którym i onuby m ogło rozw ijać się 
pom yślnie i stanąć na w ysokości zadania sw ego, bo od 
d o m ego  sądow nictw a zaieżnem  jest dobro kraju i sp o ­
łeczeństw a. „Justitia  fundam emum regnorum “ .

O r g a n i z a c y a  Z w i ą z k u  polega głów nie na 
tern, że w k a ż d e j  s i e d z i b i e  S ą d u  k o l e g i a l ­
n e g o  i w ogóle w każdej m iejscow ości w kraju, w której 
z n a j d z i e  s i ę  c o  n a i m n i e j 5  c z ł o n k ó w  Zwią- 
zkd, b e d z i e  u t w o r z o n e  „K o ło  sęd zió w ", jak o  
sam oistne stow arzyszenie członków  K rajow ego  Związku 
sędziów  we Lw ow ie, o p a itę  na. własnym statucie.

W kołach tych będzie s ię  odbyw ał w łaściw y ruch 
i praca stow arzyszenia, tam  będą się  tw orzyły b ib lio te ­
ki naukowe, będą Się odbyw ały zebrania, odczyty, dy- 
skusye i sem inarya sędziow skie, tam będą om aw -ane 
potrzeby sądow nictw a i stanu sędziow skiego i uchwa 
lane wnioski do wydziału lub w alnego zgrom adzenia 
K rajow ego Związku sędziów .

Każde K oło  sędziów  będzie w ysyłało jednego, lub 
stosow nie do liczby swych członkow , w ięcej delegatów 
na walne zgrom adzenia Zw iązku, na których om aw iane 
bęcią sprawy ogólne, d otyczące stanu sędziow skiego i są 
dow nictw a.

Każdem u członKowi „K o la  sędziów " w olno być 
obecnym  na walnem zgromadzeniu Związku i brać udział 
w dyskusyi.

Co do członków , to  zgodnie ze statutem  w iedeń­
sk iego Związku postanow iono, że prócz sędziów  mogą 
być także urzędnicy prukuratoryi państwa członkam i 
Krajov, ego  Związku sędziów , dopóki odłączenie tej 
władzy od sądow nictw a u e nastąpi; natom iast o d m i e n ­
n i e  o d  s t a t u t u  w i e d e ń s k i e g o  uchw alono, że 
także auskultanci i praktykanci sądowi członkam i Z w ią­
zku być m o są , a to  z uwagi na to , że skoro  Związek 
postaw ił sob ie  między innymi za cel ta k ż e : odpow ie
dnie przygotow anie do zawodu m łodzieży sędziow skiej, 
należy młodzież tę przyjąć do sw ego grona i dać je j 
sposobność me tylko korzystania z nauki i dośw iadczenia 
Starszych sędziów , ale także p rzejęcia  się  poczuciem  
obow lązku i łączności zaw odow ej i w drożenia się  do 
statku i pow agi, jak ą  się  stan sędziow ski o taczać  po­
winien

Członkow ie m ają o p łacać  2  korony w stępnego i 
12 kor. rocznie.

Za organ Związku przyjęto „R eform ę S ą d o w ą ", 
m iesięcznik, wydawany we Lw ow ie przez rad cę p. Ro 
mualda Lew andow skiego, w którym  przyjęli w spółpra- 
cow nictw o w ybitniejsi sędziow ie w stolicy  i na pro- 
wincyi

W końcu odezw a zw raca się z gorącym  apelem 
co  sędziów , aby przystępow ali do organizacyi, zape­
wniając, że n i k t  o ,b a w i a ć  s i ę  n i e  powinien, zeby 
przystąpienie do Związku było nieprzychylnie oceniane 
ze strony władz przełożonych, które myśl ut w oizenia 
-w ą z k u  przyjęły bardzo życzliw ie, dow odem  czeg o , że 
prezydent w yższego sądu krajow ego dr. Tchurznicki, 
wiceprezydent dr. Dylew ski wpisali się już na listę cz łon­
ków , za ich przykładem te_ poszli i członkow ie gremium 
w yższego sądu kraj

K om itet organizacyjny przygotow uje na jes.eń k ra -  
l o w y  w i e c  s ę d z i o w s k i  we Lw ow ie. D o tego 
celu pow ołano osobne kom isye, organizacy jną, referatu 
wą, bankietow ą i kw aterunkową

Z głoszenia tak pr/y siąpienia do Zwią/ku jak i

w spółpracy w zjeździe przyjmuie przew odniczący p, L 
H ausner, radca w yższego sądu we Lw ow ie ul. B a to reg o  
nr. 1.

P ow stanie te j nowej organizacyi pow itać należy 
z uznaniem i sym patyą.

P otrzeba asocyacy i, odczuw ana w stanie sędziow ­
skim niemniej jak  we w szystkich innych, m usiałaby za­
pędzić naszych sędziów w o b jęcia  centralistycznej orga 
nizacyi w iedeńskiej.

O rganizacya ogólno austryacka, łącząca  kraje z tak 
różnorodnem i, często  sprzecznem i interesam i i potrze­
bam i, m usiałaby z natury rzeczy stać się  w yłącznie in 
stvtucyą, asekuru jącą m ateryalne warunki bytu stanu sę ­
dziow skiego. A takie instytucyę, pozbaw ione głębszego 
podłoża sp ołecznego, często  zam iast pożytku, przynoszą 
szkodę, ro zb ija jąc  sp ołeczeństw o na kasty . Tem u zapo- 
bieże snadnie Zw iązek K rajow y, m ający na celu pod­
niesienie stanu sędziow skiego zgodnie z potrzeoam i kra­
ju i społeczeństw a.

1 d latego oow stanie jeg o  jest na czasie. Żyw ić na­
leży nadzieję, że Zw iązek pójdzie drogą, jak ą  mu w y­
tknęli inieyatorzy, podniesienia stanu sędziow skiego przez 
w ew nętrzną pracę i tern sam em  stanie s ię  jedną z dźwi­
gni ogólnego  podniesienia s ię  kraju.

WIADOMOŚCI jmCRAFICZtlii
W ie śc i z  z a b o ru  p ru sk ieg o .

P o z n a ń . (T e ł. pry w .) K s. T eo fil G apczyński, pro­
boszcz rogoziński, staw ;* się  onegdaj w więzieniu w ro- 
m eckiem  celem  odbycia ^-m iesięcznego w ięzienia za 
o bronę polskiej nauki religri. K s. proboszcz P iotrow icz 
przybył do G niezna z w ięzienia we W ronkach .

P o z n a ń  (T e ł. pry w ) Przen sądem  w Gnieźnie od­
był s ię  Droces przeciw kilku gospodarzom  z powodu 
urządzenia pochodu publicznego na pow itanie ks. F ó r- 
m anow icza, op u szczającego w ięzienie. O bw inionych 
w łościan skazano na kary po 10  m arek lub 2  dni are­
sztu. kom ety na 5  m arek lub 1 dzień.

S ta n  z a sie w ó w  na W ę g rz ech .

b u d a p e sz t. (T B K .)  Dnia 1 sierpnia wydano sp ra­
w ozdanie urzędowe o  stanie zasiewów', k tó r  '—■■ierdza, 
źe druga potowa lipca była dla w szystkich gatunków  
zboża korzystna.

W yp adki i k a ta s tro fy .

H o m b u rg . (T B K .) . W Hucie K rólew skiej koło  
W ittelsbachu (w Baw aryi) nastąpił wybuch gazów . 18 
górników  zabitych, 11 lekko rannych.

B o rd e a u x  (T B K .) . P od czas w yścigu autom obilo ­
w ego przyszło tu do pow ażnego wypadku. M ianow icie 
dwaj dziennikarze z Bordeau x, którzy w niezw ykle 
szybkiem  tem pie spieszyli autom obilem , aby się  dow ie­
dzieć o  wypadku, jaki spotkał jeden z autom oDilów  wy­
ścigow ych, zderzyli się z drugim autom obilem  O baj 
dziennikarze są  c.ęzKo ranni, dwaj palacze zginęli.

Z okazyi tegorocznego  wyścigu przyszło doj wy­
p a d k u  w L ib o u rn e ; jeden 'h iftornobilista c iężko  ranny, 
dwaj lekKo.

B e r lin  (T B K .) . „Biuro W olffa" prostuje pierw otną 
sw ą w iadom ość o  wybuchu w kopalni „Huta K rólew ­
s k a -  w ten sp osób , że żaden robotnik przytem nie zgi­
nął, a tylko 8  jest lek so  rannych.

Z ja z d  w S w in e m iin d e .

S w in e m iin d e . (T B K .)  Sp otkan ie cesarza W ilhelm a 
z carem  odbyło się w czoraj o  godz. 10 przedpołudniem . 
Cesarz W ilhelm udał się na pokiad „Stan d aru a" w to ­
w arzystw ie kanclerza Fu low a, sek retarza  stanu T irpitza 
i św ity, poczem  „Stand ard " udał się w dalszą drogę 
wśród szpaleru okrętów  w ojennych.

O  gouz. 3  kw adranse na 12 „Stand ard " zatrzym ał 
się  a na pokład jeg o  przybył książę Henryk pruski 
i kom endanci okrętów . C esarz W ilhelm przedstaw ił 
carow i przybylycn, poczem  o  godz. pół do 1 pokład 
„S tan d ard a" opuśc.i. Car następnie wsiadł do łodzi 
i udai się  na pokład „H oh en zollern a", gdzie go  muzy­
ka pow itała hymnem carskim .

S w in e m iin d e . (T e l. w ł.) W skutek burzliwej po 
gody car M ikołaj miał złą podróż i przybył do Sw ine- 
miinde z dużem spóźnieniem .

S w in e m iin d e . (T B K .)  O  godz. pół do 2  na po­
kładzie „H ohenzollerna" odbyło się  śniadanie. O b a j 
m onarchow ie siedzieli naprzeciw  sieb ie. O b o k  cara s ie ­
dzieli ks. Henryk i ks. A lbert. Cesarz W ilnelm siedział 
pom iędzy lzw olskim  a hr. Presenzem . P o  praw ej s tro ­
nie Jzw olskiego s.edzia ks. B illów . W śniadaniu wzięł) 
udział ob ie św ity, oraz niem iecki attache m arynarki 
w Petersburgu P o  śniadaniu odbyło s ię  „ c e rc ie " . O  g. 
pół do 3 car M ikołaj oow rócił na pokład „S ta n d a rd a ", 
gdzie o  godz. 3  przybył cesarz W ilhelm , poczem  ODaj 
udali się  na pokład statku „D eu tsch lan d ".

S w in e m lin d e . (T B K .)  P o  zwiedzeniu krążow nika 
„D eutsch land" oba j panuiący zwiedzili wielki krążow nik 
„ Y o rk " i mały krążow nik „K ó n ig so erg ". Car następnie 
pow rócił na „S ta n d a rd ", a w ieczorem  o  pół do 9  na 
pokładzie „H ohenzollerna" od było  się p rzy jęcie , w Któ- 
rem  wzięli udział także kom endanci okrętow  wojermycn.

Z ch a o su  b a łk a ń s k ie g o .
L on d y n . (T B K .)  „ T im e s" pisze,“że potąd aneby było, 

aby T u rcy a takie sam e ostre upom nienie, jak ie w y sto so ­
wała do Aten przeciw popieraniu band greck id i w M a­
cedonii, skierow ała także d o .S o f ii  'B e lg ra d u , iżby G re- 
cya, Bułgarya i Serb ia  zaprzestały w reszcie polityki 
m ordów  w M acedonii. *

R u ch a n ty k le ry k a ln y  w e W ło sz ech

Rzym  (T e l. w ł.) W apezii i Sam piedarreria anar

chiści napadli na trzy klasztory, pod które podłożyli 
ogień. D opiero przy pom ocy w ojska zostali roz­
prószeni.

W y p u szczen ie  F e rro u la
P a ry ż . (T B K .)  Z  południowej Francyi donoszą, że 

wypuszczenie na w olność Ferroula zrobdo wszędzie bar 
dzo dobre w rażenie i wielu m erów  cofn ęło  swa rezy 
gnacyę.

K o n ie c  s tra jk u  w B e lfa ś c ie .

B e lfa s t .  (T B K .)  S tra jk  w ęglarzy już zakończony, 
podobnie też stra jk  w oźnicow . Zdaje się , że kw estya 
poiicyantów  je s t także załatw iona, gdyż niezadow olonych 
wysiano do odległych m ieiscow ości.

P rz eg lą d  o lb rz y m ie j flo ty lli

L o n d y n . (T B K .)  K ról i królow a odbyli w czoraj 
przegląd 188 okrętow  w ojennych w cieśninie S o len i. —  
O kręty te zajm ow ały przestrzeń 24  mil m orskich.

S p ra w a  m a ro k a ń sk a .

P a ry ż . (T B K .)  Z Tulonu wyruszyły w czoraj rano 
4  okręty w ojenne do M aroka ; za kilka dni odpłynąć 
tam  ma jeszcze jeden krążow nik.

T a n g e r . (T B K .)  A g. H aw asa donosi P og łoski 
o zrabow aniu banku państw ow ego i uprowadzeniu an­
gielsk iego konsula, okazały się  nieuzasadnione W Tan- 
gerze panuje zupełny sp okó j.

T a n g e r . (A g. Hav.). Suttan ograniczył się do tego, 
że w ysłał 2  ajentów  z kilkuset frankam i dla w ojska 
w C asa B lan ca. Zarządzenie to  uw ażają za śm ieszne.

Szczepy górskie zaatakow ały w nocy w ojska suł- 
tanskie, w ysłane przeciw Rajzulem u. D ow odce w ojsk 
sułtańskich Buchta, raniony, wielu żołnierzy zginęło.

M adryt (T B K .) . P rasa  sprzeciw ia się  stanow czo 
wysłaniu w ojsk hiszpańskich a o  Casa B lanca. Dziennik 
„Im partial" pisze, że H iszpania, która ma w Maroku 
Ceutę i M ellilę, musi utrzym yw ać dobre stosunki ze szcze­
pam i.

P a ry ż . (T e l. w ł.). „E ch o  cle P a ris"  ogłasza inter- 
wiew z inspektorem  poncyi m arokańskiej, pułkownikiem 
M ullerem , który ośw iadczył, że polieya m a-okańska d o ­
piero w jesieni zacznie funkeyonow ać. D otąd jeszcze 
żadnych pieniędzy na ten cel nie asygnow ano.

A lg ie r . (T B K .) . C zęść w ojsk odkom enderow ano 
juz, 2 przeznaczeniem  ao  M aroka.

P a ry ż  (T B K .) . Ag. Hawasa ogładza notę, że 
w myśl uchwał w A lgeziras, a w obec nieudolności Mach- 
zenu Francya i i iiszpania w ysadzą w Casa B la r ^ j od 
powiedmą ilość wujstca i zaw iadom ią o  tern m ocarstw a.

O  d o k to ra ty  z a g ra n icz n e

P e te rs b u r g  (T e l. w ł.) M inistersw o ośw iaty z a ­
proponow ało radom  u niw ersyteckim , aby o so b y , p osia­
dające  zag ran iczn e dyplomy doktora m edycyny, dopu­
szczane były do egzam inów  państw ow ych ty lko  za ka 
żdorazow em  SDecyalnem pozw oleniem  ministra ośw iaty.

S z k o ln ic tw o  w  z a b ifrz e  ro sy jsk im

W a rsz a w a . (T el. pryw .) W K on.ecpolu pow staje 
staraniem  M acierzy szkoła 4 -k la s o w a ; na począteic 
o tw arte będą dwie klasy, wstępna i pierwsza.

W iln o . (T e l. pryw .) K urator m iejscow ego okręgu 
naukow ego zaw iadom ił dyrekeye szkół ludowych, że 
m inisterstw o ośw iaty zezw oliło na zajm ow anie posad 
nauczycielskich w szkołach początkow ych, w których 
uczniowie są katolikam i, przez osoby wyznania rzym sko­
kato lick iego , pochodzenia litew skiego lub rosyjskiego.

W itte  o sy tu acy i.

W ied eń  (T e l. w ł.). Berliński korespondent „N eue 
freie P re sse "  donosi, że W itte wyraził się  do niego 
w ten s p o só b : „Sytu acya Kosyi jest dziw na: za nami
leży b ło to , w szystko jest skorruinpow ane, cały „reg im e" 
w b łocie , nie możem y się cofn ąć. Przed nami leży m o ­
rze, ale na m orze nie możem y wypłynąć, ponieważ brak 
nam przew odnika".

W y ro k  śm ie rc i.

W a rsz a w a  (T e l. w ł.) W spraw ie o  zama„n na 
żołnierzy, strzegących  sklepu m onopolow ego w R adogo- 
szczu pod Ł o m żą w dniu 9  kwietnia rb ., stanął przed 
w arszaw skim  sądem  wojennym okręgow ym  Jan  f-ranu- 
szek S ik o rsk i, który zosta ł skazany na śm ierć przez po 
w ieszenie.

Z z am ętu .

W a rsz a w a  (T e l. pryw.) O negd aj popołudniu chciai 
agent policyi śled czej aresztow ać przy ui E lektoryalnej 
pew nego m łodzieńca, w którym  poznał uczestnika bandy 
rozbó jn iczej. A resztow any zranił w ystrzałem  z rew olw eru 
agenta, a nastęDnie. schroniw szy się  do bramy domu, 
dw om a w ystrzałam i na scnodach domu ciężko  się  zranił. 
Bandytą, który nazywa się  Jan  M iecz, zajęła się  poii- 
cya. A genta odw ieziono do szpitala.

Ł ó d ź  (T e l. w ł.). U siłow ania agitatorów , dążące do 
pow tórzenia w czoraj strajku , spełzły na niczem .

W szystkie fabryki pracują norm alnie.
W gm inie Brus pod Ł od zią  stra jku ją  w szystkie 

fakryki. S tra jk  wynikną! z przyczyn czysto ekonom i­
cznych.

W biurach w yborczych ruch bardzo mały. Panuje 
zupełna o b o ję tn o ść względem w yborów .

B itw a  z ban d ytam i

W a rsz a w a  (T e l w l.) O negdaj popołudniu o k o ło  
przystanku W łochy kilkunasih robotników  niosło w w or­
kach 5 0 0 0  rub., przeznaczone na w ypłatę. N agle z bu­
dki ustępow ej wypadło na nich piętnastu ludzi, którzy, 
groźa> rew olw eram i i karabinkam i, odebrali robotnikom  
p iem ąJzc, poczem zaczęli uciekać.



„ S t U W O  P O L S K I E " ' '  Nr. 3 5 8  niedziela -t sierpnia 1 9 0 7 .

Zaalarm ow ani krzykiem  ograbionych tow arzyszów , 
# 'o co rn icy  fabryczni puścili się w pogoń za bandytam i. 

Ci uciekając porzucili część pieniędzy i ukryli się w la ­
ku o 2 w iorsty od W łoch. R obotn icy  otoczyli lasek, 

de nie m ając broni, Dosłali po pom oc do W arszaw y.
N iebaw em  nadjechał na parow ozie oddział w ojska 

. źandarm eryi w sile 2 6  ludzi i o to czy ł lasek.
Na strzały bandytów  w ojsko odpow iedziało salw a­

mi Rozw inęto s ię  form alne o b lężen ie, w czasie k tórego 
bandyci zdołali przerw ać kordon i rozpoczęli uciekać 

zosa. W olską w kierunku W arszaw y.
Z a nimi popędziło  w ojsko i robotnicy .
P o  drodze Dandyci porzucili w w orkach 4 .2 0 0  rb. 

lak, że ostateczn ie  brakuje do całkow itej sumy n lk o  
8 0 0  rub.

N a kilka w iorst przed W arszaw ą bandyci ukryli 
•̂>ię w życie, ale schw ytanie ich je s t ty lko  kw estyą krótk ie­
go czasu , gdyż z W arszaw y rów nocześnie śpieszy prze­
ciw n.m oddział w ojska.

R obotn icy  w rócili do fabryki
D o  godz. 7 w ieczór rezultat pościgu nie był w ia­

domy.

N apad n a  in k a s e n tó w .
W a rsz a w a . (T e ł. w*l.) O negd aj popołudniu na 

w cnodzącego a  o  bram y kasyera firm y szew skiej R afel- 
kes, M aurycego S to ło w a , id ącego  w tow arzystw ie dru­
giego inkasenta, Leona P oław ieck ieg o , napadło w bra­
mie domu przy ul. N ow olipie pięciu bandytów , którzy 
pod groźbą rew olw erów  zab rali Sto łow ow i zainkasow a- 
ne przed chw ilą w banku 4 0 0  rb ., oraz  zegarek złoty . 
Uderzyw szy następnie o fiarę  sw ą ręk o jeśc ią  rew olw eru 
w głow ę, rabusie zaczęli uciekać. W  chwili, gdy ban­
dyci wypadli na ulicę, S to ło w  z tow arzyszem  w szczęli 
alarm , a przechodnie oraz  policyanci rozpoczęli ścigać 
napastników , którzy uciekali w rożne strony. D w óch 
bandytów , s trze la jąc  do ściga jących  policyantów , wpa­
dło na ul. E lek to -a ln ą . T u ta j, w idząc w ybiegających 
z banku żołnierzy, bandyci wpadli na podw órze domu 
rir. 6  i schronili się  na schody, strze la jąc  bez przerwy 
do ścig a jące j ich Dubliczności i policyantów .

Silny oddział w oiska. w ysłany z Banku państwa 
pod dow ództw em  o ficera , oraz policyanci i kom isarze 
kilku cyrkułów , którzy  nadjechali dorożkam i, otoczyli 
dom. Jeden z bandytów , w idząc, że odw rót odcięty, 

.rzelił do agenta, ran iąc go w rękę.
A gent padł zakrw aw iony na schod ach , rew olw er 

swój oddał jakiem uś młodem u m ężczyźnie z publiczno­
ści, który zm ierzył do bandyty.

N ie cz ek a ją c  na zaLicie, bandyta jednym  w ystrza­
łem pozbaw ił się ż y d a .

Znaleziono przy nim paszport na nazw isko Jan a  
M iecza, urodzonego w r. 1 8 8 8 ,  o raz  5 3  rubie gotów ką.

Drugi bandyta, k o rzysta jąc  z chw ilow ego zam ie­
szania, próbow ał um knąć, zatrzy m ano go  jednak na po­
dwórzu, poczem  skręp ow an ego, pod silnym konw ojem  

' odesłano do cyrkułu III.
Je s t  to  oddaw na poszukiw any za rozm aite napady 

bandyckie, M ichał G o lo n , lat okoIo 1 9 — 2 0 .
W cyrkule Ill-cim , dokąu o d esłano  aresztow anego 

G olon a, kom isarz cyrkułu, K isielew , wraz z pom ocnika 
mi, prowadzi energiczne śledztw o, k tóre zapew ne wy­
kryje nazw iska bandytów , którzy zuołali ratow ać się 
ucieczką.

W ie d e ń . (T B K .)  N am iestnik lir, P o to ck i od jechał 
z pow rotem  do Lw ow a.

W ie d e ń . (T e ł. w ł.) D oniesienie gazet w iedeńskich, 
jakoby król W iktor Em anuel m iał w jesieni odw iedzić 
W iedeń, oznaczają iako niezgodne z prawdą.

W ie d e ń . (T e l. w ł.) M łodoczesi zapow iadają, że 
będą się  dom agać pow szechnego prawa głosow ania do 
>ejmu czeskiego.

Isch l. (T B K .)  K s. Ferdynand bułgarski przybył 
t„ w czoraj autom obilem  o  g. 7 w ieczorem .

K a r ls r u h e . (T e l. w ł.) W p rocesie  Haua zarząd zo ­
no now e dochodzenia.

N A D E S Ł A N E .
Za. rubrykę tę R edakcya aie odpowiada.

f  S e r r m m i i o  m
*  w i n o  c h i n i n *  z  z e i a z e m

Na wystawie hygien. w Wiedniu w r. 1906 odznaczon. 
nagrodą rząd. i dypl. honor, ao  złotego medalu 
iro d e k  wzm acniający dla słabow itych, anem icznych 
i rekonw alescentów . Środek pobudzający apetyt,

wzm acniający nerwy, czyszczący krew. ■
Przyjemny w smaku. Przeszło 50C9 lekarskich poleueń. J f ik  

J  S i ł R K i V  4 L L O  T rie ste  B arco  a. J jf jg ,
D o i.abycia w aptek, w flasiKach połhtr 
po 2 kor 80 h., 1-litr. flaszka k. 4 80.

GI6 w n y  iśkiatl w y s y łk . (H urt.), W ie J e ń  K. k.
Alttr K eldaiłutW k-s i  d tc la iw p la tz  8 . Hiy

uiii.
S H .jjlis ta  chorób wenerycznych i skórnych

oyły kilkuletni se-

fiiiHiaii ouUtlMBU r t Ł S
8432 na odd/iale chorób wenerycznych i skórnych 
1' . . . . —  l .n ó n .  u l. B r a j e i  w sk n  6 .

Łaskawa Pani BMziejtal
Czy Pani wie, dlaczego 
przy zakupnie kawy słodowej naleiy 
w yraźnie żądać »K atłireinera ?»

Oto dlatego, ż e  bez wyraźnego 
żadania *H&ti'.reirera" naraża się 
Pani na to, że dadzą J e j  jakąś 
mniej wartą imitócyę. naśladow­
nictwo, mc m ające tych wszystkich 
znakomitych zalet, jak ie  pra­
wdziwy *Kathreiner+ posiada.

A l b o w i e m  tylko 

»K aihreinera  K neippa  kawa  
s ło a o w a -
posiada, dzięki sw6mu 
szczególnem u składow i, 
arom at i smak prawdzi­
wej kawy ziarnow ej.

Prosimy zatem : Łaskaw a pani Do­
brodziejka raczy dokładnie zapa- 
m ętao, ża p.awdziwego -Katlrrei- 
nera< można nabyć tylko w ".am- 
kniętych pakietach, mających nc.uis 
•Kathreiners Kneipp - Maiz-canoe, 
z portretem proboszcza Kneippa 

jaso  m arką ochronną.

Najlepsze motocykle
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Najlepsze automobile
D ra Ti, 'K Tł, P R A  p ę s s t o i a t

I J I 2 J D I V D 2 j .  i l Y D K O P A  I ł  C /.S  V

w  k r  y m  v  y
otw arty  ja k  daw niej w w illach „ F lo ry "  i „W a rsz a w sk ie j". 

N ow ość : K ąp iele  e lek tr., 4-kom ui ow e i R ad iu m . 7232.

. Di*. Bron. Owczarski
LW Ó W  —  P IE K A R S K A  39. 6337 ‘

Fi IlSiJSiO âkład 1 ênsyonat leczniczy (w>i*a
D r. S te in s b e r g

dra S  t e  i n s b  e r g  a) z kom fortem  
urządzony i w spaniale p o ło ż o n y .—  
N a żądanie prospekty. 4301

eiuidi 1 Syn
o p t y c y  i  m e c Ł & m c y

L W Ó W , plac H alicki 1. —  polecają w wielkim wyborze 
Praktyczny. 1 gustow ne p od arki 
Jak lo rn e tk i, ew ik iery  s ło tę , zło­
cone l t p . , J i iu la ry , oarom etry , 

hydrom etry w zw y kłych  lub ozdobnych ram ach. 144

I Genewski zegarek precyzjjnj 
Audemars Freres,

G  e  n  e  1  e .  74^5

Najpewniejszy co do regularneyo chodu. 
S p e c y m c . płaski, ekstra.

Oo nabycia we wszystkich lepszych składach zegarków.

W e w szysl kich 
państw ach 
zarejescr.

na ko szu lach , 
k o łn ierzach  i m an szetach

N. JdSS & LOEWEIsmi
c. i k. dost. nadw. —  P R A G A

N iem a rozprzedały  detalicznej.

■ ta l

ZNANE ZE ZN AKOM ITOŚCI
w B U D A P E S Z C IE  są do na-
bv a u wyłącznego zastępcy 

LEON A P R O P S T A  
w Magazynie papierowym, Lwów, ul Henryka Sienkiew i­

c z a  2,  o b o k  h o te lu  U e O rg e a  7 7 7 3
W ielki w ybur w idoków ek. Zamów, z pruw odwr. pocztą

Cukierki Kugiera

m m m m m m : *
W yborny i naturalny środek przeczyszczający i t. d. Dziaka zaw sze sku­
tecznie i łag od n ie . ' * * 7531

Dr. A. D0RNFEST w Birczy
leczy ty lko  m etod ą hom eop atyczn ą. 

L ekarstw a z w ła sn e j apteki Zo3ć

W iadomości bieżące.
I p o i t r i .  ‘ e n i ‘  m e < e d r t le e i<  i - n :  (z o o se iw aio-

ryum astronom . Politecnniki) w d. 3 sieiDnia b. r.:

.oazm a
(Czas

wowski)

Cisnle- rem  ie- Od&j Temperatura

w mm
fil tli T i  

Cs (e a?p)
-SjJ. -ł ił- 

niśBta

, rano 
2 popol. 
9 w iecz.

7 3 7  0 0  
7 3 6 -9 0  
7 3 6 -6 0

12*4
16-0
12-8

W SW -2 
W SW  5
w s w - i

! 1-8 

j

17-4 io -o

W ie d e ń . (T B K .) Przepowiednia centralnego ZatcD 
du m eteorologicznego na dziś :

W Galicyi w schour.iej: M iejscami pochmurno, mier 
ne wiatry, miernie ciepło, najpierw jeszcze, pięknie potem, 
pochm urno.

W Galicyi zach o d n ie j: Przew ażnie pogodnie, slabc 
wiatry, ciepło, sk łonność do burzy.

-t- W ia d o m o śc i o s o b is te . Henryk Fleischm an n, rzą- 
dow o upow ażniony geom etra z siedzibą urzędow ą w 
G o rlicach , złożył p izep isaną p rzyiięgę.

- t -  Z  życia  to w a rz y sk ie g o . Ślub panny M aryi Wą 
sow iczow ny, córki śp. A lbina i śp. Anny z Lew ickich , 
z p. Janem  Słobod zianem  odbędzie się  we w io iek  6  bm. 
w B ortn ikach  nad D niestrem .

-5- Z  W y staw y  p rz y ro d u ic z o -le k a rs k ie j otrzymujemy 
następujący urzędowy k o m u n ik a t:

„ F o m .ęd zy  odznaczonym i na w ystaw ie opuszczono 
chem iczno-m ikroskopow o analityczne laboratoryum  p. 
W alerego  W łodzim irskiego, którem u przyznano zloty m e­
dal w ystaw y*1.

-5~ K o n k u rs . T ow . śpiew . „ E c h o "  og łasza  niniej- 
szem  konkurs na utw ory ch ó raln e  polskie pod następu­
jącym i w arunkam i: 1) Udział inogą w ziąć ty lko  kom pu 
zytorow ie P o lacy . 2 ) U tw ory m aja być ułożone na chór 
m ęski. 3 ) Form a utworu dow olna, p o żąJan em i jednak 
między innemi byłyby form y poloneza lub w ieńca pieśni 
narodow ycn. 4 )  T ek st do rzeczonych utw orów  musi być 
zaczerpnięty z poezyi p olsk ie j. 5 )  Pierw szeństw o m aJ41 
chóry & cap ella  treści św ie c k ie j; dopuszcza się  jednak 
ta k ie  i utwory z tow arzyszeniem  fortepianu 6 )  Utwory 
nagrodzone s ta ją  się  w łasn ością  „ E c h a "  na przeciąg je ­
dnego roku, licząc od dnia o g ło szen ia  nagród T o w a ­
rzystw o w zam L n  gw arantuje, że żadną m iarą m e d o­
staną się  one do rąk obcy ch . Rozum ie się , że nie 
ogranicza się  ilości nadsyłanych utw orów  pizez jednego 
kom pozytora.

Term in nadsyłania utw orów  w kopertach  zam knię­
tych, opatrzonych godłem , oraz nstow  w osobnych k o ­
pertach op ieczętow anych z tem  sam em  godłem , upływa 
z dniem 10  w rześnia 1 9 0 7 .  L isty m ają być polecone. 
N adesłanycn po tym  term inie utw orów  konkurs nie 
uwzględni.

N agrody naznacza T ow arzystw o n astęp u jące :
I. 2 0 0  k o r ., 11. 1 5 0  Kor., III. 1 0 0  kor. P o z a  n ag rod a­
mi piem ężnem i rezerw uje so b ie  T ow arzy stw o praw o wy­
szczególnienia utw orów  zaszczytną w zm ianką Utw ory 
nagrodzone, w ykonane zostan ą na k o n cercie  jubileuszo­
wym „ E c h a “ (w jeg o  2 0  ro czn icę) w r. 1 9 0 7 .  W ypłata 
nagród nastąpi w dmu w ykonania koncertu .

A dres nadsyłania utw orów  i p isin : Franciszek  D o- 
m iszew ski, prezes „Echa**, K asa  krajow a ul. K ościuszki
I I ,  Lw ów .

-t- W  Ja r e m c z u  odbędzie się  w niedzielę 4  b m. 
w spaniały w ieczorek rozm aitości, urządzony staraniem  
stanisław ow skiego K o ia  Pań T . S . L W ieczorek ten 
połączony będzie z proaukeyam i kw artetu pana M ałogi 
zaszczytnie znanego wszystkim  arty sty . W śróa wielu 
punktów program u praw dziw ą niesDodzianką będzie tom  
b ola , niezw ykle b o g a to  zaopatrzona. W ieczorek rozm ai 
tości odbędzie się  w sal: H anusa i je s t narazie sensacyą 
dnia, nietylko dla letników  przebyw ających w Jarem czu , 
ale  i dla poblizkich stacy j klim atycznych a naw et dla S ta ­
nisław ow a K ażdy, kto się  chce w esoło  i miło zabaw ić, 
w ybierze s ię  w niedzielę do Jarem cza  na w ieczorek 
rozm aitości.

t  S z c z e p a n  M ilsk i, em eryt, radca d yiekcyi sk a rn j, 
zm arł w czoraj w nocy we Lw ow ie w 8 2  roku życia. 
Z m arły , człow iek niezw ykłych zalet charakteru , typ urzę- 
dnika-obyw atela, pozostaw ia do soDie pam ięć najlepszą 
i szczery żal w szerokich kołach znajom ych. C ześć je ­
go  pam ięci.

Zm arły o siero c ił dwu s y n ó w : A leksandra, w spół­
w łaściciela i red aktora „D ziennika P o lsk ie g o ** i Alfredę 
sek retarza  sądow ego.

P og rzeb  odbędzie się  jutro o  godz. 3  popołudniu 
z domu zaioby przy ul. K oralnick iet 1. 2  na cm entarz 
Ł yczakow ski.

-4- A n eg d o ta  w y b o rcz a . Jed n o  z pism popołudniow ych 
poaaje następ, an eg d o tę : W pewnym okręgu kandydo­
wał przeciw  p. Rom ańczukow i niejak. G rzegorz Trylow - 
ski, raaykał ruski, a brat, czy kuzyn tego  Trylow skie 
go , który jest wybrany posłem . O w óż jeden ze zw olen­
ników teg o  p. G rzegorza T ry iow skiego  przybył do pe­
wnej wsi ruskiej, ażeby za mm agitow ać. Poszedł do 
karczm y, zeb rał chłopów  i spytał ich, za kim oni są  ?

—  A za p koiiianczukiein  -  odpow iedziel'
—  A d laczegóż za n im ?
—  B o  on będzie przew odcą klubu ruskiego, a po-
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niewaź klub ten U jdzie liczył teraz z pew nością ze trzy­
dziestu posłów , orzeto  rząd Dęazie się  z mm liczył i 
żeby m ieć je g o  pop arcie, zrobi zaraz p. Rom ańczuka 
sw oim  m inistrem .

—  Skąd że wy to  w iecie?
—  M owui nam to  akadem icy, którzy tu p rze jeż­

dżali. Pow iedzieli nam i to  także, że jak już raz b ę­
dziemy m ieli naszego ru skiego ministra, to  w szystko 
nam będzie robił.

—  B ard zo dobrze A wy b o g a c i?
—  N ie, gm ina nasza bardzo uboga.
—  T o  źle, do uw ażacie, z m inistram i to  tak D o ­

sta ją  oni pensyi 2 4 .0 0 0  guldenów , połow ę te j kw oty 
daje im cesarz , a drugą połow ę te gm iny, z których 
ten m in.ster je st wybrany posłem . Je ż e l. w ięc będziecie  
glosow ali na R om ańczuka, to  będziecie  mu musieli pła­
cić rocznie 1 2 .0 0 0  guldenów .

Chłopi tak się  przerazili te j perspektyw y, ze w szy­
stkie glosy w te j wsi paały na 1 ry iow skiego.

- t -  N ie le tn ia  o p ie k u n k a . Jed en asto letn ia  Paulina R o ­
m anow ska prow adziła za ręk ę trzyletn iego braciszka 
sw ego Jó z e ta  przez plac Unii B rzeskie j. 'N agle nadje­
chał szybko  a  nieostrożnie w oźnica ze składu drzewa 
P io tr S ik orski a przerażona dziew czyna, porzuciwszy 
dziecko, uciekła, skutkiem  czego  dziecko dostało  s.ę 
pod konie i odniosło  l.czne uszkodzenia na ciele , k tóre 
opatrzyło p ogotow ie ratunkow e.

- i -  B e z c z e ln y  d o ro ż k a rz . W oźnica dorożki N r. 128  
najecnai w czoraj w ul. T rzecieg o  M Ą& na księdza, p ro­
w adzącego orszak pogrzebow y P o licy a  powinna nau­
czyć brutala teg o  poszanow ania obrządków  religijnych 
i przepisów , cbow .ązu jący ch  dorożkarzy.

- t -  K ra d z ie ż e  i a re s z to w a n ia . K atarzynie K ijak z 
Winnik skradziono kartkę za- wniczą na Korale, zasta 
wionę za 3 0 0  koron . —  Za kradzież 5  kor. podczas 
noclegu u M ikołaja Saw czaka aresztow ano zarobnika 
M ikołaja D enegę, który przyznał się do winy i połow ę 
skradzionej sumy zw rócił. —  K elner M aks Schw arz 
zbiegi ze służby, skradłszy poprzednio służbodaw cy ze­
garek srebrny i sw ą książkę służbow ą. —  Za kradzież, 
dokonaną podczas noclegu u dozorcy domu przy ui 
Lindego pod 1. 9 , aresztow ano służącą Eud oksyę P a ­
sław ską, skradzionych ubrań jednak już nie m iała. —  
Z otw artego sto lika  w fabrv ce M achana skradziono in­
żynierow i Bolesław ow i D alborow i niklowy zegarek in­
krustow any srebrem . —  Za kradzież zegarka z kieszeni 
M endla G runera oddano do aresztów  zarobnika A bra­
hama L isę, zegarka jednak nie od ebrano, gdyż Dodał go 
zaraz spójnikow i, który zbiegł. —  W  natłoku przy ka­
sie w K oloseum  przytrzym ano na kradzieży zegarka 
jó z e fa  G ruszew skiego.

- #  Z g u b io n o . Jó z e fa  B eigel zgubiła zieloną skórzaną 
to reb kę , zaw iera jącą srebrny zegarek z długim 
cienk;m łańcuszkiem  dam skim  i złotym  m edalionem , 
karty w izytow e i legitym acyę teatru m iejsk iego. —  S te  
tania Ciepielow ska zgubiła część k ćlczy ka z ło teg o , przed­
staw iającą p ająka z brylantem , osadzonym  w środku. —  
S a ra  Schw ieger zgubiła na pl. H alickim  pulares, zaw ie­
ra jący  5 7  koron. — K onstancya B obin  zg u b iła  w Rynku 
czarny pulares skórkow y, zaw ierający 6  ko r., i certy- 
likat zniżonej jazdy ko le ją . —  E leo n o ra  T erleck a  zgu­
biła na pl. pow ystaw ow yin czarne boa  ze strusich 
piór.

- i -  Z n a le z io n o . W  ul. K aro la  Ludw ika dwa rosy jsk ie 
paszporty inżynierów  S e rg ie ja  Syrom iatn ikow a i S e rg ie ja  
M aksym ow a. —  W ul. S o b iesk ieg o  m ały pularesik, za- 
zaw ierający 9 2  hal.

Wiadomości giełdowe.
Z ta rg ó w  h an d lo w y ch .

W ied eń , 3  sierpnia. (T e l. w ł )
S p i r y t u s .  Za tow ar skontygentow any z do­

staw ą natychm iastow ą za 1 0 0  HI. płacono kor. 5 7 '2C  
do kor. 5 8 ‘—

T e n d e n cy a : niezm ieniona.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W iednia w całych w ag. K . 7 2 '— do 7 2 '2 5 .  
Rafinada secunda z d ostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych wagonach K . — •— ., K ostkow y p nm a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K . 
— •— . w całych w agonach K .— *— d o — *— , beczkam i 
do — ' — .

T end encya: ustalona.
N a f t a  galicy jsk a  Standard  W hite w całych  wa- 

gonacn z W iednia K . 2 9 '—  do K. 2 9 '5 0 .  W beczkach 
K. — do — .

N afta galicy jska z W ieuma beczkam i K . 3 0 5 0  do 
K . 3 1 '— .

T end encya : sp okojna.

W ie d e ń : d. 3 sierpnia. K ursy giełdy w ied eń sk ie j: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu Kredyt, i oblig . p. 
z r. 1 8 8 0  3  proc. 2 5 8 '— , Austr. zakł. kred. z b. op-
z r. 1 8 8 9  3 proc. 2 6 9 '2 5 ,  T ow arzystw a żegiugi na Du.
naju 1 0 0  zł. m. K. 4 Droc. 2 1 9 '— , W ęgierskiego  Ban:
ka hip. po 1 0 0  zł. 4  proc. 2 3 1 '5 0  P oży czk a serb sk .
norm . no 1 0 0  ir. 4 -  proc. 9 6 '— . b) bezp rocentow e, 
Budapeszteńskie (B a silica ) 5  zł. 2 0 '3 5 ,  Z akł. kredytów , 
dla handlu i Drzem, po 1 0 0  zł. 4 2 2  — , C lary zł. 4 0 , 
m. k. 1 4 2 '— , Pożyczka m. insbruku 2 5  zł. 8 4 '— , L o­
sy m. K rakow a 2 0  z^ 8 9 '7 5 ,  P oży czk a m- Lubiany 2 0  
zi. b 0 '5 0 ,  O fen  4 0  zł. 2 0 5 '— , Palffy  4 0  zł. m. konw. 
1 7 '5 0 ,  Czerw onego Krzyża austr. tow. 10  zł. 4 4 '1 0  
Czerw , krzyża w ęg. tow . 5  zt. 2 6 *2 5 , Losy fund. arc . 
Rudolfa 10  zł. 6 8 '— . Salm a 4U zł. m. kon 1 9 9 '— , 
P oży cz , salcb u rska po 2 0  zł. 8 8 ' — , T ureckie oblig . prem 
Kolei. 4 0 0  ir. 181 5 5 , Losy komunalne m. W iednia, 
z r . 1 8 7 4  4 5 2 '— .

B e r lin , d. 3  sierpnia. Banknoty austryack ie 8 5 '1 5 .  
Spirytus — ' — .

P a ry ż , d. 3  sierpnia. Trzy p rocentow a renta 9 5 '0 5 ,  
m ąka 3 3 .9 5 .

D e p e sz e  z targu pieniężnego.
W  t - f ń ,  d. 4 sierpnia. Zam kniecie w czo ra jsze j g ie ł­

dy popcffcidinowei notow ano: ikcye austr. Zakładu kredy­
tow ego 650'25. At cye wągier. Zakładu kredyt 750'5d Akcye 
Angio panku łtM —  Akcye UnionbanKi, 539'— , Akcye Lan- 
dercanku d33 '— , Akcye Bankvereinu 53425. Akcye Boden 
credi. 1016'—, Ąhęy? ?ai. Banku iiipot. — '— . Akcye 
-•olei uanstwowych 658'—  Akcye kolei południow ej 158*— 
Akcye Tram ,'.ay \. R*. Akcye kolei h lbethal
■23'—  '— , Akcye Kolei pOn 5220 ----------- Akcye kol. czerq.

5 5 6 - -  Akcye A‘oinv 594-— , Akcvs Rima M urany i 540 —  
Akcye Prag. Tow . żel. 2 6 0 0 '-- — Akcye Fabryki broni

j 487 ------ , Akcyc tur. ryion. 420'—  Akcye gaiic. kłubac.
Tow . naft. 53Y— , Oolig. węg. ir.a. Q1'73 Renta ma­
jow a 96 60 Austr Renta koronow a 96'60 *vt,„. Renta k o - ♦ 
ronow a 9 2 'i5, 56 I. Listy T ow . krea. ziem. 9 5 -'.J , 4 proc.,. 
I: "ty Banku nip. 95' płac< no 4Ł/s nroc. listy Banku hipot 
99-75, 5 proc. listy Banku niporeczn. 111 — , 4 p ro c  osty 
Banku kraj. 95 50 4Vi°/o listy Banku kraj. 99-70, 4 pnji 
kom unalne obngaćye Banku kraj. — '— , Obligacve propi- 
nacyjne 96 80. 4 pro G al. ~>oL krai. z 1893 r. -M '50.4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 93'60, Losy tureckie 182'— , Mark 
117'o5, Rubli 2d3 25, Krtdvtv — •— , Alpiny— , — W ęgier, 
kred. —'— , Unionbank — — , K oleje . — ros.  5 proc. 
pożyczka 1906 83 30.

Uspo obienie: S iln t. Lombardy 7 powodu lokalnych 
zakupień i Berlina ożywione.

W ied eń . (T e l. w ł.). N a giełdzie przedpołudniowej 
Danowal przyjazny nastrój w nas.ęostw ie  lepszych no­
tow ań zagranicznych, interesy jean ak  ob raca ły  się  
w ciasnych granicach.

Giełda południowa utrzym ała przyjazną tendenccę 
aż do zaniknięcia giełdy. Z  B erlina doniesiono o spo- * 
kojriym przebiegu.

B o r S S n , d. 4 sierpnia. P rz , zamKni ecju w czoraiszc u
gielay: >credyły 20 5 90, Staaisoahm  1 4 ''6 0  D iscon*o Co-
manuit 16725 Berlin. Io w . handi. 150'o0 Laura — '—-, Bo- 
humery 2uć 50, K olej połudn. w schodnio o r"sk a  —'— . Ru­
bel za got. 215'60, K oiej w arsz.-w iea. 91 75 K oiej mo­
rza SrjezieinnĄ go — •— t Kolej M eriaio .ialna — '— , Losy 
tureckie |40 5u Renta w łoska — , „H arpener* Kopalnia 
węgla 192'50, K oiej Marianourg -MławKa — Kons onaa-  
cye — 1'—  Lombardy H4 0 ,  K olej Henry 1 3010 . Niemiecki 
bank narodowy 1 1830. Kanada Proferred 173'10, Akcye że­
glugi harnburskie. U l '50, <urs warszawski — , Huta 
„D onr.ersm ark“ 293 25 3ł/2 prc. renta rosyjska z r. 1894
66 — , 3'8  prc. renta rosy jska 6 7 'I0  l prc. renta rosyjska 
z r. 1902 7o ź 0 , 4 ’/a prc. ‘ enia rosyiska z r. 1905 91 o(J 
Rheinische Stahlweik 170'70, Gelsenkirchen 189 — .

F t e r . i a ,  d. 4 sierpnia 4 proc. '*rska renta złota
— , węgiei sk ł  renta koronow a — • Austr axcve, kre­
dytowe 2 0390 , otaatsbahny 14O’60, i.ombardy 31 40, Di- 
sconto|SComandit 167‘25. Ruble 215‘60.

T endencya: spokojna.

■ " r u u n r t  d. 4 sierpnia. W czorajsza giełda w ie­
czorna • A ustryacka renta papierow a — •— , Austr renta 
srebrna — '— , Austr. renta złóta 97*50 Austr, akcye k re ­
dytowe —'— , Staatsbahny 140'25 Lo en Dardy 3 i 40 4-proc. 
aLstr. renta  koronow a 9o'60.

T en aeu cy a : sihut.

Targ zbożowy i towarowy.

b . t a a p e i s t  3 sierpnia. Pszenica na kw iecień 1908 r.
od 11'78 do 11'79', Pszenica na maj od — •—  do — ' — 
Pszenica na październik od 11 '57 do 11 *58. Zyto na maj
1907 r. oa 0 '—  ao 0 '—, Zyto na październik od 8 9 5  
co  8'96, O w ies na maj 1907 r. od 0 '— do 0' - ,
O w ies na pazdź. od 8'24 ao 8 25 Kukurudza na li-

iec 0 '— do 0 '— , żukuruaza na sierpień oc. ó'62 qo 6 '63 
ukurudza na maj 1908 r. od ó'55 tio 6 56 Rzetiak na w j

1908 0' -  do 0' - ,  Rzepak na sierpień oa 17 8u do 17 95 
Pogoda : piękna.

M a te ry a ły  do p ro g ra m u  p o lity k i n a ro d o w e j w G alicy

1.

W sprawie reformy gminy w iejskiej'
D W IE  K O N F E R E N C Y E .

(Przem ów ienia pp.-. B ek a , B e aka, Bujnow sKiego, D oer 
mana, Raw ity-G aw rońskiego, Gla.bińskiego, Pantta, Piero 
żyfiskiego, Popław skiego, Rozw adow skiego, oaw czyńskie 

go, Schatzla, Tarnaw skiego i Z arueckiego).
—  C e n a  1 -2 0 . k o r .  —

W Y D A W N IC T W A  S L 6 W A  P 3 L S K I E G 6

m

B en iow ski I r. M. A. DZIEN N IK P O D R Ó Ż Y  1 ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
P otockiego , 4 tomy. Cena zniżona . K. 1'— 

B lich er C lau sen  J .  S T R Y J FRAN IO , pow ieść z ż . v -

cia d u ń s k i e g o .................................................... K. 1 ‘20
C om p ain  1 M. P R Z E B O JE M , „ow ieść przekład 

z francuskiego Br Neufeldówny . . K . — .óu
C oule^ain P io tr  de. NA G A ŁĘZ I. Przekład z fran­

cuskiego F. Popław skiej. . . K. 1'80
D au det /Alfons. N O W ELE Z CZASÓW  O BLĘŻEN IA  

PARYŻA. Czyt. Polska . . .  K. - '6 0
D oyle C o n an  CZERW O N YM  SZ LA K IEM , powieść. 

Ttum. z ang. Br. Neufeldów na. Lwów 1903 K. — '00

G ąsiorow sk i W acław  HURAGAN pow ieść history­
czne 2 epoki napoleońskiej, w 3 tom ach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 6 '— , w ozdob. opr. . K. 7'80

G jjsio ro w sk i W acław . RO K  18u9, pow ieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 .om ach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4 '— , w ozd. opr. . K. 4'00

U e ra rd  D o ro ta  N IEPR A W D O PO D O BN A  IDYLLA. 
Przj gody angielskiej rodziny w Galicyi. Pow ieść. 
Przełożyła z angielskiego A. G. K. 1'20

G łąb m sk i S ta n is ł Dr-ZA M A CH  NA U N IW ER SY TET 
PQV.SK! W E LW O W IE, Lwów 1802 K 1'—

G l iń łk i S te n is  -w D r. L L u N O Ś Ć  PO LSK  \ W GA- 
l i - Y i  W SC H O D N IEJ. Referat w ygłoszony na 1-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K. 1.—

Glin E lin o r. W IZY? Y E L Ż B IE T Y  Pow ieść. P rzeKład 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. —'60

u o rk ij At. 3PO W 1 \.DAN!A, wolny przesład z rosy j­
skiego. 1 r e ś ć : W łóczęga, M ałżeństw o O rłow ie, Z_ 
z u b rn a  . K. —.60

AiruLzecki A rt. W IĘK SZO ŚCIĄ , pow. w spółcz. K. 2'— 
H auch C. TA JEM N ICA  P E W N E ) RO DZIN Y P O L ­

S K IE J. Z :>ryg. duńsk. przeł. J .  Klem enSiew iczow c, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. uprawie . K. 1'80

h o b s o n  Ja n  A. R O Z W Ó J KAPITALIZM U W SPÓ Ł

C Z E SN E G O . Z oryg. angielskiego na język polski 
pizeł. H. L. Cena r o ' _ j , dla prenum. . K. 4 '— 

H ofm anow a K lem entyna z  T a ń sk ich  W YBw R
D Z IEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie-

K. 3'- 
K. 4'80 

ang. B 
K. — '60 
powieść

lowski, Cena zniżona 
y ozdob. opr. w 3 tom ach 

J .  H. R. VAM IREH, powieść Przekład z 
Neufeldównej . . .

Je ż  T  T . (Zygmunt M iłkow ski) O BY"T, 
historyczna na tle dziejów Albanii w X V  wieku, 3 
tomy, wyuanie jubileuszow e z portretem  autora. 
Lwów, 1903 . . K- 3.—

Je ż  T . T . (Zygmunt M iłkow ski) SY L W E T Y  EM I- 
j RA CYJN l . V,rieika 8-ka . . . K. 6 -

K ra jew sk i Jó z e f . T A JN E  ZW iĄZKl W tśALlCYl 
H833- 1341), Lwów, 190C . K. 1 2 0

K raszew sk  J .  1. (B . Bolesław ita). D Z IEC IĘ  ST A R E ­
G O  M IASTA, obraz na tle ostatniego pow stania 
polskiego • • K. — '60

K uncew icz Izydor, M OI ZN A JO M I, Szkic z lwow­
skiego św iata, Lwów, 1900 K. — '60

L ask ow sk i K azim ierz. Z RO D U  
(kartki z życia), Lwów, 1900 .

L ie Jo n a s . DZIAD U N IO . Przekład
Lwów, 1900 ..........................................

M ach ar Ja n . M. .G D A L tN A  P rzełożył 2 czeskiego 
Adam M -ski. K. ż — . D la prenum erat. . K. f*— 

M aszew ski S ta n isła w . SYCYLIA  W lA TA C H  1848
1849 ..........................................  1K — '60

O PO W IE ŚC I JA PO Ń SK IE . Spolszczył Ja n  G . K. — '60 
P iło  M. P SY C H O U  )GT PIĘKNA 1 SZ T U K I, •'lz^kł.

A. M orzkow skiej K 2 —, dla nrenuni K. 1'20 
P rzygodny. W ARSZAWA W SPÓ ŁC Z ESN A  W 12 

0 3 R  iZKACH. Lwów. 190A . K. 150
Rod Edw ard. DA REM N Y W Y SIŁ E K , pow ieść, Lwów, 

1903 . . . .  . K 1-20
R oian  K . JU TRZEN K A . Pow ieść. Lwów. K 3.—  
K o jan  K . M UbZKA, powieść, Lwów . . K. 3 —
R om anow sk a S t  ŃAD M1CH1GANEM. O pow ieść

M ARZYCIELI, 
. K. - '6 0  
duńskiego, 
. K. - '6 0

do n a o y o ta  w e w sz y s tk ich  k s ię g a m ia o i.,  o *as 
w A dm in . „S ło w a P o ls k ie g o " , u l. C h o rą k csy - 
sn a  17 — 19 i w k a n to rz e  w Pasażu  M ik o la sc h a .

t ę

z żyda wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona I. nagrodą . . . .  K — '30 

R osn  J .  H. ółżK T Ó R  H AR^M BU R. Pow ieść B n .e- 
kłati Bronisław y Neufeldówny . K. 1 20

R o sso w ski S ta n isła w . M O JA  CÓRKA. Lwów K. 2 5 0  
R ossow ski S tan isław . PSYC H E, poezye, wydanie 

wytw orne na papierze czerpanym, Lwów K B '— 
Roveta G. LULU, pow ieść, przekład z w łoskie­

go. . . . k . 1'20
R ozw adow ski Ja n , D r. R U SK IE  B E Z R O B O C IE  

W R. 1902. Uwagi o |ego terenie K 1 2u
Sclav n s W iesław . I G O D O W C Y , pow ieść. Wydanie 

III. Lwów, 1903, K. 3 '— , w ozd. opraw ie K. 3 6 0  
S e ig ro b o a  K. D Z IL JE  P O LIT Y C Z N E  EU R O PY  

W SP Ó Ł C Z E SN E J. Rozw ój stronnictw' i form leli- 
tycznych 1814— 1899. 2 t .  K. 10‘40 dla prenum. K 7 '50  

S ło w a ck i Ju liu sz . Makryn i M ieczysław ska Wydał 
i oDjaśnił dr. Henryk B ieg e‘eisen. Z port-etam i 
przełożonej klasztoru i poety K. 2'—

S o łta n  A bgar. PnNNA S1EK1ERCZANKA. —  S zkic
Lwów K 2’*__

S p en cer HerbełO ' 1N STYTU CYE ZA W O D O W E.
Z oryg. angielsk. tłum. Jan  Stecki . . K. 2 oO
dla prenum eratorów  ' ............................................... K. 1'5C

Wa silew ski Eygrr.unt. NOWY KONRAD. Rozbiói 
„Wyzwoleni; Stanisław a W yspiauskiego, uwów 
1903 K 120

W a le w s k i  Zygm unt. ŚLADAM I M ICKIEW ICZA,
Lwów, stro  1 300  K. 3'6C

W SPRAWI1 R E F O R M Y  GM IN Y V ,lb JS K lE J.
Dwie konferei cye, materyały do Drogramu uolit/ki 
naroaow ei w Galicyi . K. E2o

W azów  Ja n . K Rc-LO W A  KAz.AŁARSK.\, w spółcze­
sna pow ieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J .  G.   . K. 180

W ilk o ń sk f A- RAM OTY i RA M O TKI . K. — 60 
W ito rt J  »i ZA RYSY PRAWA P IE R W O T N E G O . Ce­

na K. 2 '60. dla prenum eratorów  . K. 1'50
Z o ra . D RO G A M I ŻYCIA, pow ieść, Lwów . K. 1 20 **«&»

O dpow iedzialny red aktor : Jfcż e f Z ie m b iń sk i.
Z rukarn i „S łow a P o ls k ie g o , we Lw ow ie, pod zarządem  Jó z e fa  Z iem bińskiego.

mauUaaem S p ó łk i  w y d a w n ic z e j w e  l w u  w ie , tstow. tar.
P ap ier z  fabryki B raci F ia łkow skich  «

2 ogr. p o rąk ą  
Białei i CzaAcu


